TELEFERIE 


od wtorku do piątku — codziennie o 9.30 | program TVP Zaba 
wy, turnieje, konkursy + serial „3 plus jedna” 

w sobotę o 9.00 film „Płyń stateczku” (ZSRR) 

w niedzielę o 9.00 film „Yuki, śniegowa wróżka” (Japonia) 
codziennie (po za sobotą!) o godz. 16.25 w pr. I TVP 


Telewizyjny Festiwal Widowisk Lalkowych 

już dzisiaj Wyspa kapitanów" Teatr Pleciuga, Szczecin 

| - „żabonada” — Teatr Rabcio, Rabka 

4.1l — „Jaś i Małgosia” — Teatr Animacji, Jelenia Góra 

5.Il — „Cyrk” — Baj Pomorski, Toruń 

6.Il — „O dobrym smoku" — P. Teatr Lalki i Aktora, Białystok 
8.1] — godz. 15.00 — „Baśń o rycerzu Godfrydzie Teatr Lalek 


„Kubuś” — Kielce 


ZIMOWE 
PTASIE 
MENU 


Dla sikor: słonina lub łój, nasiona 
oleiste, a najlepiej — mieszanka sto- 
pionego tłuszczu i nasion oleistych. 
Słoninę rozwiesza się na drzewach, 
sznurkach itp. Podobnie — zastygłą 
mieszankę w postaci brytek. Można 
nią też wypełniać kubki po twarożku 
i zawieszać do góry dnem, albo np. 
wkładać do siateczek po jarzynach, 
następnie rozwieszanych. Z tego 
menu skorzystają też chętnie kowa- 
liki i dzięcioły. 

Uwaga! Tłuszcz tylko nie solo- 
ny! 

Dla łuszczaków — dzwońców, 
zięb | innych: rozmaite nasiona, 
pestki z owoców sypane do zacisz- 
nego karmnika. 

Dla drozdów — kosów, kwiczo- 


łów I ich krewniaków: obierzyny | 
ogryzki z owoców wykładane w 
karmniku lub na ziemi obok 

Dla sierpówek I Innych gołębi: 
ziarno zbóż, okruchy, gotowany ryż, 
makaron, kukurydza. 

Dla kaczek | innych ptaków wo- 
dnych: gotowane ziemniaki i jarzy- 
ny w miarę możności z dodatkiem 
gniecionych kasztanów, obierzyny, 
ziarno, wszystko wykładamy w sza- 
łasikach nad wodą, koło oparzelisk i 
przerębli 

Dla kuropatw i bażantów: ziarno 
zbóż, poślad, gotowane jarzyny, wy- 
kładane w szałasikach na polach. 

Dla ptaków drapieżnych: suro- 
we mięso jakichkolwiek zwierząt, 
może być z kośćmi, sierścią i pióra- 
mi, niekoniecznie najświeższe, naj- 
lepiej pocięte na kawałki, wykład 
ne na ziemię w miejscach nie zagro- 
żonych zasypaniem przez śnieg i 
mało penetrowanych przez psy czy 
koty. Uwaga! Pokarmy mocno sto- 
ne, spleśniate, skwaśniałe, zbyt 
łatwo zamarzające — raczej za- 
szkodzą ptakom, niż pomogą! 

(tok) 


NAJNOWSZA TECHNIKA 
I ZABYTKI 


(CAF). W Grecji w latach od 1983 do 1996 r. realizuje się plan odnowy 
starych zabytków wspaniałej kultury tego kraju. Na zdjęciu: renowacja Pan- 


teonu przy użyciu najnowszej techniki 


„Rewolucja mikrokomputerów 
trwa już dobre kilka lat i po pier- 
wszych chwilach zachwytu i bezkry- 
tycznego uwielbienia dla mikrokom- 
putera przychodzi moment, w któ- 


Fot. CAF-Reuter 


rym zaczynamy się zastanawiać czy 
dałoby się coś poprawić, zrobić go 
poręczniejszym użyteczniejszym i 
łatwiejszym w obsłudze. Bez wzglę- 
du na to, czy posługujemy się piłą 
czy komputerem chcemy, żeby na; 
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Nr 14 87-02-03 Cena 15 zł 


VII Harcerski Festiwal Lalek — Kęty '87 


D zisiaj, 3 lutego, w Kętach k. Bielska- 
Białej rozpoczyna się VII Harcerski 
Festiwal Teatrów Lalek organizowany przez 
bielski Teatr Lalek „Banialuka”, miejscowy 
Dom Kultury oraz Komendę Chorągwi ZHP 
w Bielsku-Białej. Zapowiedziały w nim u- 
dział teatrzyki reprezentujące 8 chorągwi 
ZHP: „Agregaty” (suwalską), „Ple-ple'”' 
(sieradzka), „Artystyczne Felki'' (elbląską), 
„Liliput” (ostrołęcką), „Kleks” (wrocła- 
wską), „Leśne ludki” (olsztyńską), „Świet- 
liki (koszalińską) i „Filistyn” (bielską). 

Po jutrzejszym uroczystym otwarciu fes- 
tiwalu — przewidziany jest koncert zespołu 
folklorystycznego — młodzi lalkarze zabie- 
rają się ostro do pracy. Zanim bowiem za- 
prezentują swe spektakle 12 lutego na 
przeglądzie festiwalowym, będą je dosko- 
nalić podczas zajęć warsztatowych pod o- 
kiem fachowców. Reżyser, aktor, scenarzy- 
sta — Grzegorz Lewandowski poprowadzi 
zajęcia z techniki gry aktorskiej; scenograf 
— Andrzej Łabiniec, oczywiście zajęcia ze 
scenografii, a Lucyna Kozień — kierownik 
literacki „Banialuki” — będzie radziła jak do- 
bierać repertuar. 

Ponieważ jednak nie samą pracą czło- 
wiek żyje — szczególnie w ferie — młodzi 
artyści podczas zwiadów będą poznawać 
okolicę, poharcują na śniegu i lodzie, a 
wieczory spędzać będą na kominkach. Or- 
ganizatorzy przewidzieli też całodzienną 
wycieczkę do Krakowa i wielki bal masko- 
wy. Poza tym wszystkie teatrzyki zaprezen- 
tują swoje spektakle w remizach, świetli- 
cach szkolnych pobliskich wsi 

Na lalkowy festiwal zaproszono też gru- 
pę korespondentów Harcerskiej Służby In- 
formacyjnej „Świata Młodych”. Przez dzie- 
sięć dni będziemy mu bez przerwy towa- 
rzyszyć oglądając co się da, by potem 
przedstawić wszystko na łamach „ŚM” 

Tymczasem na str. 5 prezentujemy „Ll- 
LIPUTA", teatrzyk z Pisk, który zapowiedział 
swój udział w festiwalu. (mj) 


Fot. Marla Jaworska 


Mikroprocesor: 6510. 

Częstotliwość zegara: 1MHz 

Pamięć RAM: 64 KB 

Pamięć ROM: 20 KB. 

Monitor: telewizor lub monitor komputero- 
wy. 

Tryby wyświetlania: znakowy 40x25, gra- 
ficzny: dwubarwny 320x200 i szesnasto kolo- 
rowy 160x200. 

Sprzęgi (Interface): szyna systemowa, rów- 
noległy (user port), szeregowy dla dysku i dru- 
karki, wizyjno akustyczny (do podłączenia mo* 
nitora lub urządzenia elektroakustycznego), 
dwa gniazda joystick. 

Pamięć zewnętrzna: dysk elastyczny 5 1/4 
cala lub firmowy magnetofon 

Przeznaczenie: typowy komputer domowy; 
głównie zabawa i edukacja. 

Oprogramowanie: Najbogatsze oprogra- 
mowanie dla komputerów domowych, 

Uwagi: Uznany za najlepszy mikrokomputer 
domowy ostatnich lat. 


Fot. Leopold Dzikowski 


Niewielu było chętnych do 
opisania wyglądu szkolnych 
toalet. Ci wszakże, którzy 
swoje wrażenia zamknęli w 
formie listów do redakcji, nie 
mogli napisać pochwał, nie- 
stety! 

Czyżby zatem w większości 

„szkolnych klozetów było tak 
jak opisują to nasi korespon- 
denci? Czyli bardzo, bardzo 
niedobrze? 

No cóż, nadal będziemy się 
wstydzić razem z tymi, którym 
taka sytuacja przeszkadza i 
wywołuje rumieniec zażeno- 
wania. 

REDAKCJA 


Jeśli idzie o klozety to nasza szkoła 
nie wypadła najlepiej. Zmieniło się tylko 
to, że już miesiąc temu założyli nowe 
drzwi, ale w dziewczęcej ubikacji nadal 
jest strasznie! Powinno być czynnych 5 
ubikacji, ale 3 są zamknięte... To skan- 
dal; w dodatku zapach jest okropny 

(Chodzę do szkoły podstawowej nr 
73 imienia Stełana Batorego w Warsza 
wie, nazywają ją „Bazarową”.) 

Dorota 


W naszej szkole toalety są brudne, 
zaniedbane i nigdzie nie można doszu- 
kać się papieru toaletowego. Zapach z 
lego miejsca czuć już na schodach! Je- 
dynie na parterze ubikacja wygląda 
znośnie. Nic zresztą dziwnego, skoro 
pani wożna bardzo rzadko wpuszcza 
tam uczniów. 

Na drzwiach toalet jest dużo różnych 
napisów, między innymi takie jak Darek 
Love Agata itp. Bardzo ubolewamy nad 
stanem naszych szkolnych WC (cho- 
ciaż wiemy, że nie tylko tak jest w na- 
szej szkole. 

PS. Prosimy by ten list opublikowa- 
no. 

Przyjaciółka z Warszawy 


Przeczytałam Wasz apel o przepro- 
wadzenie lustracji toalet w szkołach. U- 
czyniłam to. (Jestem ósmoklasistką, u- 


częszczam do Szkoły Podstawowej nr 
5 w Chojnicach). 

Tonloty znajdują się na partorza 
szkoły, oprócz nich jest tam jeszcze po 
mieszczonie, w którym przebierają się 
dziewczęta przez lokcją WF. Na szos 
naście ubikacji czynno są cztery. Re 
szla nie posiada spłuczok, a jeśli nawet 
SĄ, to nie ma w zbiornikach wody! Drzwi 
są „skrócone” o pół metra od dołu I od 
góry. Cała toaleta wraz z panującym w 
niej „zapachem” jest więc „jak na dło- 
ni” (a raczej w stajni). Gdy wejdzie się 
za takie drzwi widać delikwentowi nogi 
do kolan od dołu, a z góry — głowę wraz 
z ramionami. No i jak tu spokojnie zała- 
twiać swoje fizjologiczne potrzeby! 


Toalety zanieczyszczone przez jed- 
nych uczniów, są skwapliwie omijane 
przez drugich, tak że na długiej, obiado- 
wej przerwie (11.45-12.05) nie można 
znaleźć ani jednej czystej! Z tego wyni- 
ka dalsza rzecz: młodsi uczniowie zała- 
twiają swoje potrzeby wprost na po- 
sadzkę! 


Grono nauczycielskie ma własną 
toaletę przy pokoju nauczycielskim. W 
toalecie tej jest wszystko w należytym 
porządku: ciepła woda, lustro, papier 
toaletowy no i całe drzwi. 

Wracając jeszcze do toalet uczniów 
muszę dodać, że umywalki są tam po- 
zapychane, maluchy wylewają bowiem 
kubeczki z brudną wodą po zajęciach 


DOŚĆ TEGO WSTYDU! 


AIZ Z ROZTOCZE TEPEE 


i onaccowtwGGGÓW 


plastycznych. W toj brudnoj wodzie pły 
wa chleb, rozmoczone papiorowa 
chustki lid, Czy w takich sytuacjach 
można mówić o szorzoniu higlony w 
szkołach? Na pewno nie! Wiom, że jast 
ło w pownej mierze wina uczniów, że 
naszo toalety nie wyglądają najlopiej. 
Alo jost I powne „alo”, Nauczyciole za 
dowoleni z posiadania luksusowej, jak 
na szkolne warunki toalaty, nie intero- 
sują się losem biadnych uczniów, któ- 
rzy do innej toalety wchodzą z zatkany- 
mi nosami , UA 


Chojnice 


„Dość tego wstydu" ktoś powiedział, 
ale czy to nie my brudzimy nasze szkol- 
ne WC, piszemy na ścianach różne 
świństwa? Chłopcy malują to co nie 
wypada. Znajdują się wśród nas I lacy, 
którzy w ogóle nie potrafią się kuliural- 
nie zachować w takich miejscach. t 

Najlepiej zwalić winę na szkołę, a cóż 
ona sama bezradna może zrobić? Gdy 
nauczycieli paru, a nas setki? | kto ma 
pilnować? Pedagog ma też swoje spra- 
wy, więc pilnujmy się sami, zwracajmy 
takim brudasom uwagę, a wtedy może 
będzie lepiej i czyściej w szkole, i w 
otoczeniu, bo tylko w szkole można się 
nauczyć, jak inaczej żyć. 

Ania 
Stawiszyn 


jominik 


Ważne Sprawy „KP” i Biura POD 


Po przeczytaniu „Ważnych spraw „KP” i Biura 
POD" miałem chęć pociąć ten artykuł na strzępki. Te 
groźby, oburzenia, żądanie wytłumaczenia zupełnie 
wyprowadziły mnie z równowagi. Przeczytałem iż, my 
— mówię o tych, których listy zostały zamieszczone w 
kącikach — nieuczciwie potraktowaliśmy naszych ko- 
respondentów, że zażartowaliśmy sobie z nich. Otóż 
jest zupełnie odwrotnie — przynajmniej w moim przy- 
padku — i jak mam prawo domniemywać — również w 
przypadku innych osób, chociaż jak wszędzie, zdarza- 
ją się wyjątki. To właśnie ci, którzy pisali lub piszą do 
nas nie potraktowali nas poważnie (oczywiście też z 
małymi wyjątkami). 

Gdy pisałem do „KP”, miałem nadzieję, że napiszą 
do mnie osoby, które mają podobne zainteresowania 
co ja (film, s-f) i będą chciały wymienić ze mną poglą- 
dy na niektóre tematy, poważnie o nich podyskuto- 
wać, A było zupełnie inaczej. 

Otóż pierwszy list, który do mnie przyszedł był wy- 
znaniem miłości i prośbą o odwzajemnienie. Wyczyta- 
łem w nim takie zdania, jak: „żyć bez Ciebie nie 
mogę” lub: „jeżeli nie odpiszesz, to chyba się zastrze- 
lę". Oczywiście list ten uznałem za głupi kawał i nie 
odpisałem tej dziewczynie. Potem przyszedł drugi list, 
w którym ta sama dziewczyna groziła mi, że jeśli nie 
odpiszę, poskarży się wam. Specjalnie nie przejąłem 
się jej ostrzeżeniami, upewniło mnie to jedynie, że 
dobrze postąpiłem nie odpisując na tego typu list. 


Dużą część listów stanowiły łańcuszki szczęścia. 
Jest to czyste zawracanie głowy. Takimi głupotami 
mogą zajmować się ludzie, którzy nic innego nie mają 
do roboty. Następna sprawa: chociaż podkreślałem w 
liście, że mam 16 lat, otrzymałem listy od osób w wie- 
ku 8-9 lat. Była to mała część listów i odpisałem na 
nie, ale chyba było oczywiste, że pragnąłem kore- 
spondować z rówieśnikami. 8 

Z całej sterty nudnych i prawie takich samych listów 
wybrałem kilkanaście, które odpowiadały moim ocze- 
kiwaniom i nadawały się do korespondencji. Gdy jed- 
nak otrzymałem odpowiedzi, okazało się, że te osoby 


nie interesują się sprawami s-f i filmem, a poruszone 
przeze mnie tematy w ogóle nie zostały zauważone. 
Odpisywałem jednak dalej. | przychodziły listy kropla 
w kroplę podobne do poprzednich. Potem połowa 
osób nie odpisała, a z resztą zerwałem koresponden- 
cję, ponieważ czytanie wciąż tych samych listów stało 
się nudne i bezsensowną stratą czasu. Tak więc nie 
znalazłem nikogo, z kim mógłbym wymienić poglądy 
na interesujący mnie temat. Pomyślicie, że może mia- 
łem zbyt: wygórowane wymagania. Myślę jednak, że 
szesnastoletni człowiek pragnący porozmawiać po- 
ważnie na pewne tematy nie może ograniczyć się do 
zdawkowych, lakonicznych listów. Jest to bezsen- 
sem. 


Czasem czytam w listach zamieszczonych w „KP” 
zdanie: „odpiszę na każdy list". Jest to fizycznie nie- 
możliwe. Osoba która tak pisze jest nieodpowiedzial- 
na i niepoważna. Żeby odpisać na wszystkie listy, 
trzeba byłoby mieć dziesięciu sekretarzy i poważną 
sumę pieniędzy. Korzystając z okazji, pragnę zwrócić 
uwagę na kilka spraw natury ogólnej dotyczącej kąci- 
ków, które nasunęły mi się w związku z moją sprawą. 
Otóż jeśli ktoś pisze do „Biura POD”, że ma do wy- 
miany fajną książkę, to jasne jest, że może ją odstąpić 
tylko jednej osobie, więc Ci, którzy nie dostah odpo- 
wiedzi, nie powinni się oburzać. Jest logiczne, że w 
tym wypadku ten kto jest pierwszy ten lepszy. Jeżeli 
jednak ktoś wysłał plakat, zdjęcie lub książkę, a kore- 
spondent nie odpisuje, jest to świństwo, Jest na to 
jedna rada: nie wysyłać od razu żadnych rzeczy, tylko 
najpierw listownie upewnić się, czy można zaufać ko- 
respondentowi. Jeśli jest to uczciwa osoba to sprawa 
jest załatwiona, jeśli okaże się, że nie, to nie będziecie 
stratni i rozgoryczeni. | jeszcze jedno: pisząc do „KP” 
lub pod adresy tam umieszczone dobrze się zasta- 
nówcie czy Wasz list jest na temat i dopiero potem 
wysyłajcie. Nie piszcie niepotrzebnych listów, szukaj- 
cie takich ogłoszeń, które naprawdę Was zainteresu- 
ją. 


Krzysztof 


DY U 


Moje życie jest inne 

Mam 15 lat, Życie moje różni się bardzo od 
życia przeciętnej piętnastolatki. Mieszkam tylko 
z mamą. Mama jest chora na nieuleczalną choro. 
bę. Muszę się nią opiekować, sama zajmuję się 
domem. Mieszkam w malej wiosce, w której nie 
ma nawet klubu. Do dyskoteki to jest cała wyprą. 

| wa, na co nie mogę sobie pozwolić. 

h Przychodzą na mnie takie chwile, że czuję się 
| bardzo rozgoryczona i nieszczęśliwa, Moi ró. 
wieśnicy bawią się, spotykają w klubach, dysko. 
tekach, a ja tylko szkoła — dom - chora mama. 

Załamana Sabina 


Pragnę czystej 
i pięknej miłości 
|. Mam i4 lat Ponieważ jestem ładna, zgrabna i 
fajna (tak twierdzą moi koledzy) wielu już chłop- 
_ ców proponowało mi „chodzenie”. Ja się jednak 
_ nigdy nie zgodziłam, choć kilku mi się podoba. 
| Powód? Tylko taki, że nie chcę, tak jak moje 
| koleżanki, mieć chłopaka do całowania i szpano- 
| wania. Ja chcę czystej, pięknej miłości. Gdy moje 
| koleżanki POWO. się o tym, stwierdziły, że 
jestem nienormalna. A co o tym sądzą czylelnicy 
„RPO? 


Sylwia 


| Szukam zrozumienia 


Nie lubię chodzić do szkoły. Boję się dziew- 
| czyn i tego, co znowu na mnie wymyślą. Mama 
| uważa, że boję się klasówek i pytania. Ale to nie- 
| prawda. Uczę się dobrze i zawsze jestem przygo- 

towana. Właśnie dlatego dziewczyny mnie nie 
k lubią. Mówią, że jestem lizuska, bo często sama 
| zgłaszam się do odpowiedzi. 
| _ Poznałam chłopca, w którym się zakochałam. 
Myślałam, że z wzajemnością. Ale pomyliłam się. 
Czuję się bardzo samotna. Wszędzie szukam zro- 
| zamienia, jednak-nigdzie nie mogę go znaleźć. 
| ZK Zapłakana pł a 
13-latka 


Spiec raka, spalić cegłę, 
Ę - oblać się pąsem 


_ Jesteśmy stałymi czytelniczkami „ŚM”. Cho- 
dzimy do II klasy Liceum se noksztalEjcekć 
Uczymy CEA ubieramy modnie, chyba je- 

teśmy atrakcyjne. Mamy jednak problem, z któ- 
rym nie potrafimy sobie poradzić. Z byle powodu 
|bimy się czerwone. Przeszkadza nam to rów- 

ż przy odpowiedziach na lekcji. 

Ę Edyta i Anka 


__ OD REDAKCJI: No cóż, nie ma żadnego le- 

karstwa na tę „dolegliwość”. Cierpi na nią wie- 

le młodych osób, zwłaszcza dziewcząt. Oblewa- 

_ ją się pąsem nastolatki, które są nadwrażliwe, 
nieśmiałe.i niezbyt pewne siebie. 

____Na pewno dość niewygodnie żyje się z nie- 
| śmiałością i ciągłym czerwienieniem się. Pra- 
| wie wszystkie uczucia i myśli takiego człowie- 
ka są jakby na wierzchu, a chciałoby się prze- 
cież w niejednej sytuacji zachować kamienną 
twarz, udać obojętność. Ale, niestety, trzeba 
pogodzić się z faktem, że tak nie jest. Na pew- 
no z czasem, gdy bardziej wydoroślejecie, prze- 


stanie Was nękać to czerwienienie się z byle 
powodu. Teraz należy traktować oblewanie się 
Pąsem jak część jy i starać się jak najmniej 


tym przejmować. Czym więcej o tym myślicie, 
czym bardziej to żnoi jym cześciej ru- 
mieńce dają się Wam we znaki. 

A więc nasza rada: polubić swoje pąsy. Kie- 
dyś, w dawnych czasach, blade panny specjal: 
nie szczypały policzki, aby wywołać na nich 


rumieńce, któ, i 
wródy. (a ) re zawsze dziewczynie dodawały 
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sza praca była efektywna i o ile to, 
możliwie — łatwiejsza. Dopóty, dopó- 
ki swoje cacko faszerujesz wsze|- 
kiego rodzaju grami — nie jest Ci 
potrzebne nic poważniejszego i wy- 
Starczy, że wiesz jak połączyć mag- 
netofon z komputerem, wysłać 
LOAD"", poczekać cierpliwie, aż 
nowa gra załaduje się. do pamięci i 
grać w nią do znudzenia. Jeśli przej- 
dziesz już ptap fascynacji grami i 
zauważysz problemy, które łatwiej i 
szybciej rozwiązać dzięki kompute- 
rom, wtedy potraktujesz je jako na- 
rzędzie, zaczniesz aby. był spraw- 
„ niejszy, więcej mógł zapamiętać, le- 
piej przedstawić, wynik swojej pra- 
cy, a poza tym aby był bardziej przy- 
jazny, dostępny nawet dla laika. 


Coraz więcej ludzi kończy zaba- 
wę i zabiera się do pracy. Pojawia 
się konieczność posługiwania się 
wieloma programami, wieloma 
zbiorami danych, praca z magneto- 
fonem — jako pamięcią zewnętrzną — 
staje się zbyt powolna i męcząca. 


Oczywiście, jeśli czytałeś w tym ką- 
ciku o napędach dyskietek wiesz, 
że można je używać zamiast mag- 
netofonu. Na scenie znów pojawia 
się system operacyjny. Jego po- 
moc jest nieoceniona. O tym jak u- 
łatwia życie programistom nie będę 
pisał, natomiast zajmiemy się kilko- 
ma najbardziej użytecznymi rozka- 
zami najbardziej popularnego sys- 
temu dla komputerów ośmiobito- 
wych CP/M. Jak wspomniałem w 
poprzednim odcinku ten system 
jest zaimplementowany również na 


Amstrada 6128 i Commodore C128, 
a więc bardzo popularne w naszym 
kraju (szczególnie Amstrad). Jeśli 
masz do dyspozycji 
włącz go, włóż dyskietkę z CP/M do 
napędu. Każda dyskietka powinna 
być opisana, nie będziesz więc 
mieć kłopotu z odnalezieniem tej 
właściwej. 
CPM (czyli wcjśnij RETURN). Ten 
znak przed literami CPM to dwie 
pionowe kreski oddzielone w poło- 
wie przerwą. Jeśli na tej stronie dy- 
skietki był system operacyjny, to na 
ekranie zobaczysz taki napis: A > 
(duża litera a i znak większości). To 
sygnał dla Ciebie, że główna część 
systemu została wczytana do pa- 
mięci i oczekuje na twoje rozkazy. 


Jeśli zaś nie pokazał się taki napis 
oznacza to, że na tej stronie dyskiet- 


ki nie ma systemu. Wyjmij więc i 
odwróć ją na drugą stronę próbując 
ponownie wywołać CP/M. Gdyby i 
tym razem nie udało się oznacza to, 
że na dyskietce tej nie było syste- 
mu. Poszukaj więc na innej, aż znaj- 
dziesz. 


Amstrada 


| co dalej? Teraz, kiedy jądro sys- 
temu tkwi w komputerze, dyskietkę 
z systemem możesz wyjąć i włożyć 
dowolną inną oraz obejrzeć jakie 
zbiory są na danej dyskietce. Zlece- 
nie, które spowoduje wyświetlenie 
nazw, jest krótkie i bardzo użytecz- 
ne. Zapamiętaj je. Napisz dir i wciś- 
nij RETURN. Na ekranie pojawią się 
nazwy zbiorów. Nazwa składa się z 
dwóch Części. Pierwsza, główna to 
nie więcej niż osiem znaków. Druga 
część to rozszerzenie, określające 
typ zbioru (dlatego czasami nazywa 


Po włożeniu napisz: 


się je typem). Na ekranie widzimy 
kilka liter, przerwa (zauważ: dopeł- 
nia do ośmiu znaków) i trzy litery. 


Wybierz te nazwy, które mają roz- 
szerzenie COM. Są to gotowe pro- 
gramy. Jeśli chcesz Sprawdzić jak 

+ one działają to wpisz nazwę jedne- 


go znich (bez rozszerzenia Ś 
RETNANI ia) i wciśnij 


Jedyne co możesz zniszczyć to 
zbiory na dyskietce będącej w na- 
pędzie. Dlatego uważnie Czytaj ko- 
munikaty wyświetlane na monitorze. 
Jeśli któryś z nich ostrzega Cię 
przed tą jedyną wpadką, wówczas 
przerwij wykonywanie programu w 
sposób podany przez komunikat, 
albo Poprzez wyjęcie dyskietki z na- 
pędu i wyłączenie komputera. Ten 
ostatni sposób jest najpewniejszy. 


SŁOWNICZEK 


„0 albo 


1" każde wyrażenie tego typu daje nam jeden bit 


informacji. 
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komputer ośmiobitowy— taki, którego mikropro- 
bit- „tak albo nii 


cesor za jednym razem może przeczytać (lub wy- 
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Pojazd nartopodobny. Tylko dla spraw: 
nych i odważnych. Majsterklepki, ludzio o 
sprawnych rękach mogą już jutro szpano- 
wać na najbliższej górce, na pólku narciar- 
skim a po kilku dniach jazd treningowych 
najsprawniejsi fizycznie będą mogli odby- 
wać szaleńcze ślizgi na narciarskich sto- 
kach. 

Śnieżna deska nie wymaga specjalnego 
obuwia ani ubrania. Wystarczą ciepłe buty 
| (dobrze, aby miały gumową — nieśliską po- 

deszwę!), ciepłe rękawiczki, ciepła czapka. 

Pierwsze ślizgi na pewno będą się kończy- 

ły upadkami więc dobrze mieć na sobie 

szczelnie zapięty, nieprzemakalny skafan- 
der. 
Oto śnieżna deska! 

Wymiary: długość; 75 — 85 cm, szerokość: 

25 — 3 cm, grubość: 2 — 3 cm. 

Rozmiary dostosować do wzrostu i cię- 

żaru użytkownika. 
Deska może być sklejona również z 
dwóch, trzech cieńszych deseczek o gru- 

/_ bości 1 cm każda. 
| Przód deski ścięty — podobnie jak dzio- 
by nart, tył lekko zaokrąglony. Przód na od- 
cinku 1/4 długości łagodnie podcięty (wer- 
Sja A — patrz rysunek) lub wygięty do góry 
(wersja B na rysunku). Ta druga wersja o- 


Ten pojazd zobaczysz 
w Teleferiach! 


a SKIBOARD czyli 
| ŚNIEŻNA DESKA 


tylnej krawędzi, przykleić lub przybić kwad 
rat z gumy grubej | rowkowanej (np. z wy- 
cieraczki gumowej!), podobny płat gumy w 
kształcie koła (średnica ok. 15 cm) przy: 
kleić lub przybić mniej więcej w połowie 
długości deski. Wymierzyć ułożenie gumy 
w slosunku do buta. 

Na samym dziobie mocujemy linkę za- 
kończoną wygodnym uchwytem 

Qd spodu na płaskim odcinku deski na- 
ciąć rowek (5 mm głębokości i 10 mm sze- 
rokości). Zamiast rowka można zastoso- 
wać „miecz” metalowy o grubości 3 mm. 
Nie powinien wystawać więcej niż 8 mm 


ŻIMNO?: 
= nie siedź! 


Czywiście trudniejsza do wykonania. 
Na powierzchni deski, około 10 cm od 


1 
Ś 


widok spodu 


widok z boku-wersja A 


widok z boku- wersja B 


„Hu, hu, ha nasza zima zła..." Nie taka jednak 
zła, aby nie można było urządzić kuligu. A jak kulig, 
to oczywiście — bigos. Bez bigosu kulig nieważ- 
ny! 

Tyle jest sposobów przyrządzania bigosu ile 
domów, ile tradycyjnych przekazów. Polecam 
moje przepisy! 


BIGOS POPULARNY 


Co potrzeba? 
1 kg kiszonej kapusty (lub 1/2 kg kiszonej + 1/2 kg 
świeżej) 
15 dag wędzonego boczku 
15 dag mięsa wieprzowego 
15 dag mięsa wołowego 
15 dag kiełbasy zwyczajnej 
5 dag słoniny u 
2 cebule 
mała puszeczka przecieru pomidorowego 
garstka suszonych grzybów 
przyprawy: sól, pieprz, jagody jałowca, ziele an- 
gielskie, papryka. 

Drobno poszatkowaną świeżą kapustę zalać 
niewielką ilością wrzącej wody, posolić i gotować 
wraz z drobno pokrojonym boczkiem. Gdy kapu- 
sta będzie miękka, dodajemy kapustę kiszoną. 
Nadal gotujemy. 


Wieprzowinę i wołowinę pokroić w "cienkie pa- 

__seczki, obrumienić. Cebulę posiekać, dodać do 

+ mięsa, podlać małą ilością wody i poddusić. Grzy- 

_ by ugotować w małej ilości wody i pokroić na. 
ud i 


sterki kiełbasę i grzyby wraz z wywarem dodać do 
kapusty i gotować na słabym ogniu około godziny. 
Pod koniec gotowania dodać przecier pomidoro- 
wy. Całość przyprawić do smaku pieprzem i roz- 
tartymi jagodami jałowca lub ziela angielskiego. 

Kto lubi bigos ostrzejszy, może do gotującej się 
kapusty dodać trochę papryki i liść laurowy. Kto 
lubi bigos „myśliwski”, ten niech doda do kapusty 
suszone śliwki pokrojone w paseczki lub dwie łyż- 
ki gęstych powideł śliwkowych. 


BIGOS PO HUSARSKU 


Co potrzeba? 
80 dag kapusty kiszonej 
tłuszcz 
6-8 cienkich parówek 
2 cebule 
6-8 pieczarek U 
2 łyżki mąki 
2 łyżki koncentratu pomidorowego 
przyprawy: sól, pieprz, majeranek, cukier i przy- 
prawa do zup. 

Kapustę drobno pokroić, dodać tłuszcz, skropić. 
wodą, zagotować pod przykryciem. Odkryć na 15— 
20 minut, ugotować. Parówki obrać z osłonki, po- 
kroić w plasterki. Cebulę i pieczarki oczyścić, o- 
płukać, pokroić w kostkę, usmażyć, dodać mąkę, 
lekko zarumienić. Połączyć z kapustą, parówkami i 
koncentratem pomidorowym. Chwilę Pogaokeć, 
doprawić do smaku. 

_Udanego kuligu! 

5 życzy babcia Hania. 


dawno ... 
nieda WNÓ... 


1 lutego 1944 roku oddział specjalny 
Armii Krajowej wykonał wyrok po- 
dziemnego sądu polskiego wydany na 
generała Franza Kutscherę, dowódcę 
SS i policji na dystrykt warszawski 

Tej treści komunikat opublikowany 
został w Biuletynie Informacyjnym, po 
dziemnym piśmie wydawanym przez 
dowództwo AK. Wiadomość o zamachu 
na Kutscherę rozeszła się szeroko, wy 
wołując ogromne poruszenie w pol- 
skim społeczeństwie. Dziś historycy II 
wojny światowej i dziejów Ruchu Oporu 
w okupowanej Polsce dość zgodnie u- 
znają to wydarzenie za jedno z najważ- 
niejszych w bohaterskiej walce narodu 
polskiego przeciw niemieckiemu oku- 
pantowi. Dlaczego ta właśnie akcja do- 
czekała się niemal legendarnej sławy, 
dlaczego po dziś dzień na harcerskich 
„zbiórkach z historii" tyle mówi się o 
zamachu? 

Sprawiły to niewątpliwie m.in. książki 
Aleksandra Kamińskiego i Stanisława 
Broniewskiego oraz film „Zamach” 

W roku 1943, jak wiadomo, nastąpił 
zasadniczy przełom na frontach Il wojny 
światowej. „Niezwyciężony”  Wehr- 
macht przegrywał i znajdował się w od- 
wrocie. Działania wojsk koalicji antyhit- 
lerowskiej, przede wszystkim Armii 
Czerwonej, od zwycięstwa pod Stalin- 
gradem (2 lutego 1943) znajdującej się 
prawie nieustannie w natarciu, były 
wspierane przez coraz aktywniejszy 
Ruch Oporu w okupowanych krajach 
Niemcy zareagowali na to nasileniem 
terroru, a złowieszcze czerwone plaka- 
ty, obwieszczenia władz hitlerowskich, 
zawierające listę osób rozstrzelanych 
za „niweczenie niemieckiego dzieła od- 
budowy" wkomponowały się drama- 
tycznie w pejzaż ulic polskich miast, 
przede wszystkim zaś Warszawy. Listy 
rozstrzelanych stawały się coraz dłuż- 
sze. 

W dystrykcie warszawskim General- 
nego Gubernatorstwa zadanie likwida- 
cji oporu otrzymał generał Franz Kuts- 
chera, zdolny czterdziestolatek, ciałem i 
duszą oddany nazizmowi, zięć samego 
Himmlera. W okresie „jego rządów”, od 
października 1943 wprowadzono ma- 
sowe egzekucje publiczne, w których 
zginęło co najmniej 4 300 osób. Cel był 
jasny: zastraszyć społeczeństwo stoli- 
cy i zmusić je do zaniechania jakiejkol- 
wiek myśli o przeciwstawieniu się oku- 
pantowi. 

Kierownictwo Walki Podziemnej na 
kata Warszawy wydało wyrok śmierci. 
Jego wykonanie powierzono grupie 
specjalnej z oddziałów dyspozycyjnych 
Kedywu pod dowództwem Bronisława 
Pietraszewicza („Lota”). Jak wiadomo 
oddziały te zostały wyodrębnione z har- 
cerskiego batalionu „Parasol”. Trzeba 
tu pamiętać, że Kutschera był jedną z 
najlepiej strzeżonych osobistości hitle- 
rowskich w Warszawie, a miejsce za- 
machu: Aleje Ujazdowskie pomiędzy u- 
licami Piękną i Szopena były zaś do- 
słownie usiane żandarmerią i policją. 
Mimo to wyrok wykonano, a żaden z 
uczestników akcji nie zginął na miejscu 
zamachu. 

Hitlerowcy mimowolnie oddali hołd 
polskiemu Ruchowi Oporu: uroczysty 
pogrzeb Franza Kutschery odbył się na 
pustych wysiedlonych na ten czas uli- 
cach stolicy; strach okupanta był wielki. 
Nieuchronność sprawiedliwości, dosię- 
gającej kata bez względu na jego stara- 
nia o zapewnienie sobie osobistego 
bezpieczeństwa, wykazała hitlerow- 


com, że Warszawa w istocie jest Mia- 
stem Nieujarzmionym i że „Polska nie- 
zginęła”. 
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Już prawie 40 lat liczy sobie ankieta za- 
chodnioniemieckiej agencji prasowej „In- 
ternationale Sport-Korrespondenz". Cieszy 
się ona wśród dziennikarzy ogromnym po- 
wodzeniem. Biorą w niej udział sportowe 
czasopisma wszystkich kontynentów. Na 
podstawie nadsyłanych do ISK propozycji 
wyłaniana jest każdego roku światowa czo- 
łówka: zawodników. Ogólnoświatowy za- 
sięg ankiety sprawia, że jest ona wyjątko- 
wo obiektywna i nie ma na jej końcowych 
listach (oddzielnych dla pań i panów — od 
roku 1968) przypadkowych nazwisk. Przy- 
patrzmy się chociażby wynikom tegorocz- 


nego plebiscytu. W dziesiątce najlepszych 
zawodniczek i zawodników znajdują się ty|- 
ko te osoby, które sięgnęły po najbardziej 
znaczące sukcesy, Ich nazwiska widniały 
na czołówkach sportowych gazet od stycz- 
nia do grudnia. Ba, powtarzały się jeszcze 
w poprzednich latach. Bubka, Aquita, Prost, 
Gross, Lendl, Maradona... to liderzy od kil- 
ku sezonów. Ich forma, rekordy, zdobyte 
tytuły i nagrody na przeróżnych mistrzos- 
twach zdumiewają najwybitniejszych znaw- 
ców sportu. 

To samo można powiedzieć o paniach. 
Drechsler, Navratilova i nawet ostatnia na 
liście lgnatowa opanowały tajniki swoich 
dyscyplin niemal do perfekcji, a każda naj- 
mniejsza ich przegrana stanowiła sensację 
ogromnego kalibru. 


NAJLEPSI W ROKU 1986 


Kobiety: 
1. Heike Drechsler (NRD), lekkoatletyka — 81 pkt. 
2. Martina Navratilova (USA), tenis - 86 pkt. 
3. Ingrid Kristiansen (Norwegia), lekkoatletyka - 58 pkt. 
4. Jeannie Longo (Francja), kolarstwo — 86 pkt. 
5. Jordanka Donkowa (Bułgaria), lekkoatletyka — 34 pkt. 
6. Jacke Joyner (USA), lekkoatletyka — 29 pkt. 
7. Fatima Whitbread (W. Brytania), lekkoatletyka — 24 pkt. 
8. Stefka Kostadinowa (Bułgaria), lekkoatletyka = 10 pkt. 
9. Kristin Otto (NRD), pływanie = CHodde 
10. Lilia Ignatowa (Butgaria), gimnastyka art. - 8 pkt. 
Mężczyźni: 
1. Diego Maradona (Argentyna), futbol - 133 pkt. 
2. Daley Thompson (W. Brytania), lekkoatletyka — 438 pkt. 
3. Ivan Lendl (Czechosłowacja), tenis .- 87 pkt. 
4. Said Aquita (Maroko), lekkoatletyka - 25 pkt. 
5. Garri Kasparow (ZSRR), szachy - 25 pkt. 
6. Borys Becker (RFN), tenis -— 20 pkt. 
7. Siergiej Bubka (ZSRR), lekkoatletyka - 18 pkt. 
8. Gerd Norman (Australia), golf — 18 pkt. 
9. Alan Prost (Francja), automobilizm - 18 pkt. 
10. Michael Gross (RFN) pływanie - 15 pkt. 


Tak było w historii ankiety ISK od po- 
czątków jej istnienia. Zawsze triumfowali w 
nioj wyjątkowej klasy zawodnicy. Należała 
do tej elity także Polka, Irena Szewińska, 


którą ogłoszono plorwszą damą sportu w 
1974 roku, Zdarzało się równioż, że le same 
nazwiska widzieliśmy na pierwszym miejs 
cu dwa razy. W gronie pań dokonała lego 
najpiorw stynna pływaczka z Australii 

Shane Gould (1970 i 1971). Jaj wyczyn po 
prawiła później onardowska lekkoatletka 
Marita Koch (1979, 1982, 1985). Marlina 
Navralilova (USA) była ostatnio o krok od 
dorównania Niamco. Po sukcesach w la 
lach 1983 — 1984 przegrała teraz z Drochs 
lar tylko... cztorema punktami. Ala Navrati 


lova nio złożyła jeszcze broni (raczej rakie 
ty) | wszystko wskazuje na to, że w kolej 
nych sezonach zademonstruje równie dos 
konały tonis 


Asem nr 1 ankiety ISK jest bolgijski ko 
larz Eddy Merckx. Mówią o nim, że jest 
szosowcem wszechczasów, Zasłużył sobie 
na to miano. Wybrano go przecież najlep 
szym sportowcem światła w 1969, 1971 i 
1974 roku. Długo przyjdzie nam chyba cze- 
kać na zawodnika identycznego formatu. Z 
obecnych championów ma szanse mu do- 
równać tylko lekkoatleta Siergiej Bubka 
(ZSRR) 


Ma dopiero 21 lat. Zawsze uśmiechnięta, 
gotowa do rozmów z dziennikarzami, nie 
ukrywająca swoich marzeń. Taka jest naj- 
krótsza charakterystyka liderki ostatniej an- 
kiety ISK. Ale ten dziewczęcy uśmiech 
szybko znika z twarzy, kiedy zawodniczka 
staje na starcie. Heike Drechsler jest wów- 
czas niezwykle skupiona, myśli tylko o po- 
konaniu rywalek. Te myśli zazwyczaj ureal- 
niają się. Dla przykładu rok 1986 zakończy- 
ta enerdowska lekkoatletka rzadko spoty- 
kanym bilansem: zdobyła mistrzostwo Eu- 
ropy w biegu na 200 m i w skoku w dal oraz 
poprawiła rekordy świata w tych konkuren- 
cjach (21,71 sek. i 7,45 m). Podopieczna 
trenera Petera Heina nie jest meteorem 
jednego sezonu. Rok wcześniej triumfowa- 
ła w Pucharze Świata, a dwa lata wstecz 
była mistrzynią globu w skokach i meda- 
listką ME. Jako juniorka zdobywała iden- 
tyczne trofea. Eksperci twierdzą, że zawod- 
niczka z Jeny jest dopiero u progu swojej 
kariery i stać ją na skoki powyżej... 8 m. 


Nazywają Drechsler „Carlem Lewisem w 
spódnicy”. Ale ona sama śmieje się z tego 
porównania. | ma rację. Amerykanin (zwy- 
cięzca ankiety ISK w latach 1983-1984) 
doskonale biega i skacze, jednak nie może 
pochwalić się rekordami Świata. Niemka 
może pokusić się i na trzeci rekord — w bie- 
gu na 100 m. Przy jej warunkach fizycznych 
(181 cm wzrostu, 69 kg wagi) ogromnej sile 
i dynamice będzie także doskonała w sied- 
mioboju (jako juniorka była w tej konkuren- 
cji mistrzynią NRD). Słynna Heike nie myśli 
jeszcze o tego typu starcie w gronie senio- 
rek. Nie wykluczone jednak, że zaplanuje w 
przyszłości poprawienie jeszcze jednego 
rekordu świata. A wówczas. 


Długo przyszło czekać fanatykom futbolu 
na sukces ich idola w omawianej ankiecie 
Przypomnijmy, że w roku 1970 Iriumtował w 
niej legendarny Pele. Dziś tron przej 
nim Diego Armando Maradona. Po ostał 
piłkarskich mistrzostwach Świata 
stało się jasne, że Argentyńczyk zdobył tak 
ogromną sławę, iż nikt nie jest w 


iąt po 


nich 


stanie 
supergwiaz 
dy roku 1986, Mundial był przecież główną 


imprezą ostatnich miesięcy, a główną jego 
postacią — Maradona. Doskonale pamięta 
my jego znakomiłe „kiwki dośrodkową 
nia, wreszcie strzelone gole. Dieg 


zagrozić mu w zdobyciu tytułu 


o jest o. 
najlepszym 
sportowcem obu półkul w ocenie niemal 


wszysikich ekspertów. Prawie 70 proc. gło 
sujących w plebiscycie ISK dało jego kan 
dydaturze pierwszą lokatę Przypatrzmy się 
jeszcze raz zamieszczonej liście; Argentyń, 
czyk usunął w cień wszystkich rywali. Do 
słownie zmiażdżył konkurentów (punkta 
cja!) Kiedy występował na boisku (np. w 
półfinałowym meczu z Belgią) parlament 
argentyński przerywał swoje obrady nad 
budżetem kraju i czcigodni posłowie podą 
żali przed telewizory. 

Swoimi występami zachwycał nawet 
przeciwników. Ale jego droga do sławy nie 
była usłana różami. Nie wystąpił w M$ w 
1978 roku, według opinii trenera był zbyt 
młody, chociaż na podobnej imprezie dla 
juniorów uznano go za piłkarza roku Cztery 
lata później, podczas mundialu w Hiszpa. 
nii, stał się obiektem brutalnych napaści 
rywalizujących z nim obrońców i nie ode 
grał większej roli. Po mistrzostwach kupiła 
go Barcelona (za 10 milionów dolarów!) 
Ale i tam nękały go kontuzje i w połowie 
roku 1984 przeniósł się do Napoli, która 
dzięki niemu, zaczęła być wreszcie czoło. 
wą drużyną włoskiej ligi 

Maradona jest jeszcze młodym piłka. 
rzem (urodził się w .1960 roku). W swoim 
zawodzie potrafi właściwie wszystko. Jest 
niskiego wzrostu, ale za to umie przechy. 
trzyć nawet najwyższych obrońców, zdo. 
być gola głową lub obojętnie którą nogą 
Obliczono, że na przygotowanie się do za- 
skakującego strzału wystarcza mu zaled. 
wie... 0,8 sek. Jest więc wyjątkowo trudny 
do upilnowania. Czołowi bramkarze twier 
dzą, że właśnie ze strony Argentyńczyka 
zawsze grozi im największe niebezpie- 
czeństwo. Potwierdziły to zresztą jego wy- 
stępy w meksykańskich MŚ oraz we wło- 
skiej lidze. Wydaje się, że długo jeszcze 
pozostanie on postrachem obrońców. | 
jedno jest pewne: dotychczasowymi wy- 
stępami zasłużył na miano sportowca roku 

(zp) 
Fol. CAF | archiwum 


becnie najlepszym futbolistą | 


Na zdjęciach 

1. Helke Drechsler zwyciężała nlemal we 
wszystkich  lekkoatletycznych  Impre- 
zach ublegtego roku. Ustanowiła też dwa 
rekordy świata 

2. Dlego Maradona potrafi minąć każde- 
go rywala. Jak on to robi? 


TEATRZYK 
SPÓD PIECA 
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A nia żałuje, że tak późno się zdecydo- 
wała. Za kilka miesięcy kończy ósmą 
klasę i jej ledwie zaczęta przygoda z Tea- 
trzykiem „Liliput" wnet się urwie. Przyjdą 
nowe szkolne obowiązki, dojazdy, późne 
powroty do domu. Czy będzie czas, żeby 
biegać na próby, obmyślać, a potem szyć 
kostiumy dla kukiełek? Chyba nie. A szko- 
da, bo to taka frajda. — Żeby choć trochę 
pograć — wzdycha Anka. | pewnie jej się to 
uda, bo w przygotowywanym właśnie no- 
wym spektaklu dostała upragnioną rolę. 


Dla chcącego 
nic trudnego 


A wszystko zaczęło się od kółka poloni- 
stycznego, prowadzonego przez panią 
Hannę Jakubiak, nauczycielkę w szkole 
podstawowej w Piskach, niewielkiej wsi w 
województwie ostrołęckim. Pani Hania nie 
miała właściwie jakichś wielkich ambicji, 
chciała jedynie urozmaicić zajęcia koła i 
zaproponowała zabawę w teatrzyk lalkowy. 
Czemu by nie — stwierdzili jej podopieczni 
— można spróbować. Na pierwszy ogień 
poszła bajka „Kozucha kłamczucha”. Za- 
poznawanie się ze scenariuszem, podział i 
nauka ról, przygotowywanie lalek — takich 
najprostszych, papierowych. Bardzo to 
wszystkich wciągnęło i w efekcie powstał 
spektakl, który zaprezentowano w szkole. 
Fakt, że spotkał się on z przychylną reakcją 
uczniowskiej publiczności, bardzo zespół 
zmobilizował. 

Zabrali się więc ochoczo do przygotowy- 
wania kolejnego przedstawienia. Ale teraz 
miał to być spektaki podobny do tych, jakie 
oglądają w telewizji. Żeby były kulisy, praw- 


Byłeś...widziateś...chcesz, aby inni to 
zobaczyli, poznali — napisz do WIT-ka. 


dziwe kukiełki, a nie papierowe postacie, 
kolorowa scenografia, a może nawe! muzy 
ka 


Jak to jednak wszystko zrobić? W praw. 
dziwym teatrze zajmują się tym rozmaici la 
chowcy, a lu jest ich zaledwia cztornaścio 
ro, dziewczął i chłopców z klas V-VIII. Nikt 
z nich nigdy w takim toatrz nie był, nie 
było więc okazji podpatrzoć cokolwiek. Czy 
dadzą radę grać I tyle rzeczy przygotować? 


Ale dla chcącego nic trudnego. 


Zaczęło s 


ków. I zni 


) rozglądać I szukać soju 
iono. Wśród rodziców. Z 
bą o pomoc w zbudowaniu parawanu pani 
Hania zwróciła się do Kazimierza Plase 
ckiego, z zawodu inżyniera mechanika. Nio 
mogła tralić lapiej. Okazało się, że pan Ka 
zimierz będąc dzieckiem toż grywał w tea 
irzyku kukiełkowym I bardzo sympatycznie 
len okres wspomina. Zapytał jedynie, ile 
osób ma zmieścić się 
wiadomo kledy obmyś 
ką konstrukcję, Tymczasem szkolny komi 
let rodzicielski wyasygnował cztery I pół 
tysiąca złotych na zakupienie najpolrzeb 
niejszych rzeczy, głównie listewek i mate: 
riału 


a parawanem i nie 
 lunkcjonalną, lek 


Teraz już praca poszła pełną parą. Wy 
brano scenariusz — „Dwie Dorotki" wg baś. 
ni Janiny Porazińskiej — rozpisano role. Pan 
Kazimierz przy pomocy chłopców budował 
parawan, każdy z aktorów, projektował 
swoją kukiełkę. Trwały próby. Najpierw role 
czytano, potem grano z gotowymi już lalka 
mi. Szykowano scenogralię. Krótko się o 
tym wszystkim mówi (i czyta), ale trwało to 
blisko pół roku 

Pierwsze przedstawienie nowej sztuki 
dali oczywiście w szkole. Chociaż publicz- 
ności się podobało, oni sami — jak dzisiaj 
mówią — nie byli zadowoleni. Kwitują to 
krótko: było nie dopracowane. 


Próbowali więc dalej, poprawiali sceno- 
grafię, spektakl otrzymał oprawę muzyczną. 
A to już dzieło pani Barbary Piaseckiej; wy- 
korzystując m.in. melodie ludowe, fragmen- 
ty „Obrazków z wystawy” Musorgskiego 
oraz własne kompozycje opracowała mu- 
zykę, która cały czas towarzyszy spektaklo- 
wi, puszczana dyskretnie z magnetofonu. 
W ogóle rodzina Piaseckich ma w przed- 
stawieniu znaczny udział: pani Barbara — 
muzyka, pan Kazimierz — scenografia, o- 
świetlenie (wykorzystał lampę z wylęgarni 
kurczaków), obsługa magnetofonu, a ich 
dwie latorośle, Ewa i Wojtek, oczywiście w 
nim grają. 


dy podjazd 


Wyciągi — od 10 do 25 złotych za każ- 


Zeby lalki chodziły 
jak po sznurku 


„Dwie Dorotki" pokazywano nie tylko w 
rodzinnych Piskach. Zaprezentowali je tak 
że na gminnym przeglądzie piosenki har: 
cerskiej, grali również w pobliskim Piotro- 
wie. Jednak propozycja wzięcia udziału w 
wojewódzkim przeglądzie artystycznym 
nieco ich zaszokowała. Czy to nie za wyso- 
kie progi? — zastanawiali się. Ostatecznie 
jednak zdecydowali, że pojadą. Choćby po 
to, by porównać, zobaczyć jak to samo ro- 
bią inni 


Pojechali więc do Wyszkowa pełni obaw, 
spięci i stremowani. A tremę rozładował 
przypadek. Na przeglądzie prezentowano 
różnorodne formy artystyczne, lista wyko- 
nawców była więc pokaźna, „Liliput” upla- 
sował się gdzieś na jej końcu. W pewnym 
momencie, kiedy byli już nieco znużeni sie- 
dzeniem na sali, wyliczyli sobie, że zdążą 
jeszcze trochę się przewietrzyć przed wy- 
stępem. Towarzystwo więc rozbiegło się, a 
tymczasem po paru minutach zaczęto ich 
gorączkowo zwoływać, bo już, zaraz, wcho- 
dzą na scenę. No, to koniec — pomyśleli 
Widownia zmęczona, oni nie skoncentro- 
wani, istny koszmar. Ale cóż, przyjechali to 


nin”, 


decki”, „Panoramy górskie z Tatr i Pie- 
Bieszczady”, „Panoramy górskie 


wystąpią. Zrobią swoje, szybko się potem 
zwiną i wrócą do domu 

| co?! Było wspaniale! Grało im się jak 
nigdy dotąd, a na widowni jak makiem za- 
siał przez cały spektakl, ucichły rozmowy, 
nikt się nie wiercił. A potem oklaski, gratu- 
lacje i wspaniała wiadomość — zdobyli I 
nagrodę! Nie trzeba mówić, ile to im spra- 
wiło radości i jak bardzo podbudowało cały 
zespół. 

Oczywiście, chcieliby, żeby następny 
spektakli, nad którym teraz pracują, był 
jeszcze lepszy. Chcieliby zarobić trochę 
pieniędzy, żeby kupić choćby lepsze farby; 
dotychczas malowali dekoracje plakatów- 
kami, a te, jak wiadomo, są nietrwałe. Marzy 
im się magnetofon z licznikiem; w szkole 
nie ma żadnego, pożyczają więc ciągle od 
pana Piaseckiego. Na szczęście, jak obie- 
cała pani dyrektor, niedługo dostaną ma- 
leńki pokoik przy budującej się szatni i 
wreszcie będzie gdzie przechowywać lalki, 
dekoracje, składany parawan. No i jeszcze 
marzy im się, żeby lalki chodziły jak po 
sznurku, Nad tym między innymi zamierza- 
ją popracować podczas pobytu na Ogól- 
nopolskim Przeglądzie Teatrzyków Lalko- 
wych w Bielsku Białej, na który zostali za- 


PIOSZETU. MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 


Wierchu przez Halę Gąsiennicową do 
Kuźnic. 


Zbieramy „wakacyjne” plotki o nie- 
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© WIT-ek dowiedział się, że niestety 
podrożały bilety na kolejki i wyciągi. 


Ulgowe bilety na Kasprowy Wierch 
kosztują teraz 100 złotych (80 zł bilet + 


zwykłych miejscach, ciekawych mu- 
zeach, atrakcyjnych trasach, mało zna- 
nych zabytkach... 

WIT-ek czyli Wakacyjny Informator 
Turystyczny. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym nume- 
rze „Świata Młodych”. 


20 zł miejscówka) w górę, 90 złotych w 
dół (70 zł bilet + 20 zł miejscówka), na 
Gubałówkę — ulgowy bilet na górę — 25 
złotych, na dół — 20 zł. Przewóz sanek — 
40 złotych od sztuki. 


aż 


4% 


Wyciągi krzesełkowe na Butorowy 
Wierch, Gąsiennicową i Goryczkową — 
40 złotych w jedną stronę. 

W Bielsku Białej — wyciągi z Szyn- 
dzielni na Saharę, na Klimczok i Dębo- 
wiec — 20 złotych. 

Kolejka na Szyndzielnię — ulgowy bi- 
let 35 zł na górę, 20 zł w dół. 

W Szczyrku — wyciągi od 20 do 50 
złotych (najdroższy wyciąg Hondra- 
cki!). 

W Brennej — na Gronik, Stary Gronik, 
Stożek, Malinkę i wyciąg „Borynia" po 
20 zł. Wyciąg „Kotarz I" i „Kotarz II" — 
każdy ocinek po 30 zł. 

W Korbielowie wyciągi od 30 do 35 
zł. 

© WIT-ek zwraca uwgę na mapy tu- 
rystyczne. Zwłaszcza te specjalne, tzw. 
„panoramy”. 

Dla początkującego turysty mapy pa- 
noramiczne mają szczególne znacze- 
nie. Ułatwiają nie tylko orientację, po- 
zwalają stosunkowo łatwo rozróżniać 
wzniesienia, pasma górskie, nazwać 
szczyty, orientują w konfiguracji tere- 
nu 


WIT-ek bardzo poleca serię — „Góry 
polskie w panoramach” (m.in. „Pano- 
ramy górskie województwa bielskiego. 


„ Beskid Śląski, Żywiecki i Mały”, „Be- 


skid Śląski. Okolice Szczyrku (lato, 
zima)”, „Panoramy górskie z Beskidów. 
Beskid Wyspowy — Gorce — Beskid Są- 


z Bieszczadów") oraz serię „Tatry pol- 
skie w panoramach" („Tatry Wysokie”, 
„Tatry Zachodnie”). 

Obie serie map wydawane przez Wy- 
dawnictwa PTTK „Kraj”. 

© Z „wykazu wyciągów narciar- 
skich, turystycznych szlaków narciar- 
skich i tras ziazdowych w polskich gó- 
rach „opracowanych przez mgr. inż. 
Andrzeja Matuszczyka na zlecenie ko- 
misji narciarskiej Zarządu Główngo 
PTTK dowiadujemy się, że: 

najdłuższa zjazdowa trasa narciarska 
w Polsce ma 14.000 m i prowadzi z 
Kasprowego Wierchu przez Halę Gą- 
siennicową do Jaszczurówki. Różnica 
wzniesień 980 m. 

11 000 m ma trasa z Kasprowego 


6 100 m ma trasa „zielona” w Beski- 
dzie Śląskim (ze Skrzycznego przez 
Halę Skrzyczeńską, Równą Cyrhle do 
Czyrnej). 

6 000 m trasa z Kasprowego Wierchu 
przez Halę Kondratową do Kuźnic. 

4000 m ma „Filutek* z Hali Szreni- 
ckiej przez Dolinę Wąskiego Potoku 
nad Wodospad Kamieńczyk (czarne 
znaki), 

3 700 m ma trasa „Relaks” w woj. 
bielskim prowadząca z Hali Jaworzyna 
do centrum Szczyrku. 

© Kto zgadnie co przedstawia ta zi- 
mowa kartka? Jaki obiekt? Bardzo wie- 
lu z Was tam było tyle, że latem. Dla 
autora pierwszej prawidłowej odpowie- 
dzi WIT-ek ma mały prezent. 


WIGTDSLB| 


Il wobec nie- 
jest widzom 


propono- 


drama: 


ęcza w zimie? A czemu niby nie?! Ty- 

dzień temu prezentowałam Wam bar- 
dzo modne dziergadła szarowate. Trochę 
nawet do ich polubienia Was namawia- 
tam. Ale na zakończenie — jak może sobie 
przypominacie — napisałam, iż zdaję so- 
bie sprawę, że ów nurt szarowaty może 
się nie wszystkim podobać. Co wtedy? 
Ano — nic. 

Obok dyskretnych szarości w dziergadlanej 
modzie kwitnie sobie bowiem w najlepsze cała 
feeria barw, owa tytułowa tęcza. | w zimie mo- 
żna się ubrać super barwnie i zestawiać ze 
sobą najdziwniejsze nawet kolory, które będą 
się... wściekle gryzły. | będzie to jak najbardziej 
modne. 

. Jeśli jednak ktoś nie lubi popadać w prze- 
sadę ani w jedną, ani w drugą stronę , to także 
istnieje wyjście. Można bowiem przyjąć zasa- 
dę, że tzw. ciuchy podstawowe, czyli inaczej 
mówiąc duże sztuki ubrania, są stonowane, ale 
ożywiają je bardzo kolorowe dodatki. W zimie 
— przede wszystkim dodatki włóczkowe. Czap- 
ki, a raczej najmodniejsze i cieplejsze od cza- 
pek tzw. kominy (A), chustki i szale, którymi 
owija się nie tylko szyję, ale także głowę (B), 
skarpetki (C) i rękawiczki (D). 

Są oczywiście dodatki do własnoręcznego 
udziergania całkiem łatwe (np. „kominy”, to 
każdy potrafi), dużo trudniejsze (np. skarpetki) i 
całkiem trudne (rękawiczki z pięcioma palca- 
mi). Na miejscu przeciętnej dziergaczki nie 
chwytałabym się za roboty przerastające umie- 
jętności. Przy pewnym tucie szczęścia można 
kupić fabrycznie dziergane rękawiczki w na- 
prawdę znakomitych kolorach, a i o kolorowe 
skarpetki nie jest tak strasznie trudno. Go 


prawda skarpetki robione na drutach mają cał- 
kiem inny styl, niż sklepowe czyli frotowe, ale... 
siła wyższa jest siłą wyższą. Chyba, że ktoś ma 
dziergającą babcię, a większość babć umie 
robić skarpetki, choć... nie zawsze się z tym 
zdradza. 


W każdym razie niezależnie od sposobu i 
metody zdobycia kolorowych dzierganych do- 
datków warto je stosować, Nawet stara kurtka 
w połączeniu z olśniewającym włóczkowym 
„kominem” i barwnymi rękawiczkami będzie 
wyglądała całkiem inaczej i nie ta staro. 
Zwłaszcza że można sobie tutaj poszaleć i po- 
kombinować bardzo różne zestawienia. Mając 
np. dwa „kominy” i dwie pary rękawiczek, ciąg- 
le można wyglądać inaczej, niż dnia poprzed- 
niego. Załóżmy, że owa stara kurtka jest grana- 
towa, bo takich jest najwięcej. Gdy będziemy 
do niej miały jeden komin np. żółty, a drugi 
powiedzmy — amarantowy, a jedne rękawiczki 
też żółte a drugie dajmy na to, jaskrawo sele- 
dynowe, to można nosić: A — żółty komin i żół- 
te rękawiczki, B — żółty komin i seledynowe 
rękawiczki, C — amarantowy komin i żółte ręka- 
wiczki, D — amarantowy komin i prawą ręka- 
wiczkę żółtą, a lewą seledynową, F — żółty ko- 
min i prawą rękawiczkę seledynową a lewą 
żółtą, G — amarantowy komin i lewa-prawa, H — 
amarantowy komin i lewa-prawa na odwrót. 
Kombinacji jest osiem. Dokładając do „bazy” 
jeszcze jedną parę rękawiczek w innym kolo- 
rze lub jeszcze dwie pary kolorowych skarpe- 
tek, liczba kombinacji zwiększa się wielokrot- 
nie i przez całą zimę można niemal codziennie 
ubierać się inaczej. Cały czas mając tę samą 
starą kurtkę... 

RIUSZKA 


PEER Ca =| 
Dziś kolejne listy o wielkim pol- PAN w Gdańsku. Po szczegółowych 
sklm astronomie Janie Hewelluszu, badaniach szczątków wielkiego a- 
którego 300-lecle śmierci obchodzi  stronoma, 1 października 1986 r. od- 
w ramach UNESCO cały śwlat. Przy- była się niecodzienna uroczystość 
pominamy, że w numorze 134 z 8 lis- 
topada ub. roku przedstawiliśmy 
sensacyjne odkrycie grobu Hewoliu- 


— | mówisz to tak spokojnie? 

— A co mam robić? 

— Przekonać Chathama, że nie powinien rezygnować. Zmusić 
go, w ostateczności. 

— W jaki sposób? Wiesz, Różyczko, zaczynam wierzyć, że Anto 
ma rację i że nie odnajdziemy Mell bez talerza. 

— Ryszardzie, mówisz bzdury! Anto upiera się przy talerzu Jak 
osioł. Wbił to soble do głowy I żadne rozumowanie nie pomaga. 
Ale żebyś ty...l 

— Spróbuję przekonać Chathama. 7 

— Nie zgadzaj się na kapitulację. Przemów mu do rozsądku. 

P jk KEK list od Anta. 

Popołudniowa poczta ła list o! 

/Chatham ztożyt broń — pisał chłopiec. — Widziałem się z nim 
za ostatnią bytnością w Londynie. Styszeć nie bro z. 

owadzeniu Mówi, że to le pieniędzy w 
bi Leczpnyc , że się myli, ale nie udało mi się. 
Uratować Melę może tylko talerz. A jeżeli | on zawiedzie, to po 
skończeniu Woolwich jadę do kraju. Z pewnością do tego czasu 
azizzsbąg ir OISE: ożuóiłąc ni krzecia. — Zupełnie 
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JAN HEW 


J an Heweliusz pochodził z rodziny 
kupieckiej, Irudniącej się wyrobem I 
sprzedażą piwa. Z astronomią zapoznał 
się biorąc prywalne lekcje u znanego 


astronoma i matematyka gdańskiego 
Piotra Krugera, który też skierował jego 
zainteresowania ku nauce o niebie. Jan 
Heweliusz podróżował po różnych kra- 
jach i tam kształcił się i zaprzyjaźnił z 
różnymi uczonymi. Niestety w roku 
1634 z powodu choroby ojca Jan mu- 
siał przerwać zagraniczne podróże i 
wrócić do Gdańska 

1 czerwca 1639 r. miało nastąpić za- 
ćmienie Słońca i Kruger, będąc już na 
łożu śmierci, zwrócił się do Heweliusza 
z następującymi słowami: „Zaklinam 
Cię na miłość moją ku tobie, abyś ob- 


czonych pod klerunki 
Zblerskiego 


Jego pracami żywo interesowali się 
królowie polscy między innymi: Jan Ka- 
zimierz, Jan Ill Sobieski, który w latach 
1677 i 1678 kilkakrotnie był gościem 
Heweliusza. W 1679 r. obserwatorium 
spłonęło, Jan Ill pomagał przy jego od- 
budowie. W 1664 r. Królewskie Towa- 
rzystwo Naukowe w Londynie miano- 
wało Heweliusza swym członkiem, a w 
dwa lata później Akademia Nauk w Pa- 
ryżu zaproponowała mu stanowisko w 
nowo otwartym obserwatorium pary- 
skim. 


Swoje obserwatorium Heweliusz u- 
rządził na tarasie zbudowanym na da- 


ELIUSZ 1611-1678 r. 


serwację zrobił”! Heweliusz zaćmienie 
Słońca obserwował. 


chach trzech kamieniczek przy ulicy 
Korzennej w Gdańsku. 


Największą sławę przyniosło Hewe- 
liuszowi wydane w roku 1647 napisane 
po łacinie dzieło „Selenografia, czyli o- 
pisanie Księżyca”. 


Heweliuszowskie dzieło o Księżycu 
zdobyło sobie duże uznanie u naukow- 
ców europejskich. W dziele tym znalaz- 
ły się również obserwacje plam sło- 
necznych, które gdański astronom wy- 
trwale obserwował. 


Adam Piszczek 
ul. Orkana 21a/37 
32-500 Chrzanów 


JAN HEWELIUSZ A KOMETY 


T en artykuł napisałem w odpowiedzi 

na apel zamieszczony w TOMIKU, a 
dotyczący materiałów związanych z po- 
stacią Jana Heweliusza. 


W swoim liście przedstawiam go, od 
strony mniej znanej, a mianowicie, jako 
badacza i odkrywcę komet. Gdańsz- 
czanin, Jan Heweliusz, był pierwszym 
Polakiem, którego zainteresowały ko- 
mety. Zaliczany jest do najwybitniej- 
szych astronomów XVII wieku. Jest 
twórcą nowożytnej selenografii, czyli 
działu astronomii, zajmującego się opi- 
sem powierzchni Księżyca. Kometami 
zaczął zajmować się około 1650 r. i nie- 
biosa były dlań wielce łaskawe, bo od 
tegoż roku, do śmierci astronoma w 
1687 roku pojawiło się kilkanaście ko- 
met. Elementy orbit jedenastu z nich, 
widzianych w latach 1652, 1661, 1664, 
1665, 1672, 1677, 1680, 1682 (kometa 
Halleya), 1683 („Kometa Wiktorii Wie- 
deńskiej"), 1684 i 1686, zostały za- 
mieszczone przez Halleya w jego słyn- 
nym katalogu. Przypuszczać można, iż 
wszystkie te komety obserwował He- 
weliusz, ale trudno powiedzieć, które 
właśnie on pierwszy zauważył. Jedne 
źródła podają, że jest odkrywcą 4 ko- 
met, inne zaś, że odkrył ich aż 11. Tak 
czy inaczej, żadna nie nosi jego imienia, 
bowiem nie było jeszcze wtedy zwycza- 
ju, aby komety nazywać nazwiskami 
odkrywców. 


Swoje badania komet, podobnie zre- 
sztą jak i wszystkie inne, Heweliusz 
szczegółowo dokumentował w licznych 
doniesieniach naukowych. Znane są na 
przykład odrębne publikacje, odbijane 
w prywatnej oficynie drukarskiej gdań- 
skiego astronoma, zawierające wyniki 
obserwacji komet z lat 1664, 1665, 1672 
oraz 1677. Ostatnia z nich została prze- 
łożona na język polski, starannie nau- 
kowo opracowana przez Andrzeja Li- 
sieckiego i wraz z facsimile łacińskiego 
pierwodruku wydana w Gdańsku w 
1969 r. nakładem Biblioteki Gdańskiej 
PAN-u. Polski tytuł tego rarytasu brzmi: 
„List Jana Heweliusza do przyjaciela o 
komecie obserwowanej w Gdańsku w 
roku 1677". 


Prócz krótkich notatek i kilkustroni- 
cowych publikacji Heweliusz poświęcił 
kometom obszerne, liczące ponad 900 
stron druku dzieło pod tytułem „Come- 
tographia” (Opisanie komet). Zawiera 
ono opisy i historię wielu komet a zilu- 
strowane jest 406 rysunkami autora. 
Nie poprzestając na samych opisach, z 
posiadanego materiału obserwacyjne- 
go, gdański astronom próbował wycią- 
gać wnioski o ruchach i fizycznych 
właściwościach tych intrygujących ciał 
niebieskich. 

Ponieważ w jego czasach nie znano 
jeszcze metod obliczania orbit i nie ist- 
niała fotografia, która pozwala prowa- 


dzić badania fizyczne komet, próby te 
musiały jednak prowadzić na manow- 
ce. Monumentalne dzieło zawiera więc 
szereg błędnych twierdzeń i pod wzglę- 
dem naukowej wartości jest dzisiaj o- 
ceniane stosunkowo nisko. Heweliu- 
szowska „Cometographia" ukazała się 
w Gdańsku w 1668 r. 


Warto tu wspomnieć o innych pol- 
skich odkrywcach komet; W 1925 r. ko- 
metę odkrył astronom krakowski — Lu: 
cjan Orkisz. Kometa otrzymała nazwę - 
kometa Orkisza 1925 |. Prawdziwym 
polskim „łowcą komet" był także astro- 
nom krakowski — Antoni Wilk, który od- 
krył 4 nowe komety. Następną polską 
kometę odkrył Władysław Lis, miłośnik 
astronomii. Nowy obiekt niebieski od- 
krył on gołym okiem 17 lipca 1936 roku. 
Ponieważ tę kometę odkryło w tym sa- 
mym czasie jeszcze dwóch innych a- 
stronomów, otrzymała ona nazwę — 
„Kaho-Kozik-Lis 1936 Ill". Kolejną i jak 
dotąd ostatnią, odkrył Konrad Rudnicki, 
będący obecnie profesorem astronomii 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie. Kometę odkrył 15 pażdziernika 
1966 r. przebywając w obserwatorium 
na Mount Polomar. Otrzymała ona na- 
zwę „Kometa Rudnickiego 1967 II". 


Marek Balcerzak 
— ul. Grunwaldzka 5 
62-800 Kalisz 


cmentarzem. Nie ma rodziny, która by nie opłakiwata zabitych lub 
zestanych do kopalń Sybiru. 

— Anto jest głupi i nie orientuje się w sytuacji. 

— Anto doskonale wie, co się dzieje w kraju. Czyż nie bywał z 
nami na bulwarze Montparnasse? 

— Tak... — Róża trzęsta głową niezbyt przekonana. — Ale wiesz, 
Jaki jest Impulsywny i Jak bardzo przeżył utratę Meli. Nigdy nie 
pozwolę, żeby w takim czasie... 

— Do Polski wrócimy wszyscy razem — powiedział poważnie 
Ryszard. — A jeżeli nam nie będzie to sądzone, z pewnością nasz 
Staś doczeka. 

Staś. Maleńki Staś ułożony w wiklinowym koszyku wybitym bię- 
kltnym atłasem, który kledyś był kolebką Anta, na ślicznej hafto- 
wanej pościeli, jaklej nie powstydziłby się żaden dziedzic koro- 


Tre] nocy Róża źle spała. Odżyły w pamięci twarze rodaków, 
spotkanych w domu rotmistrza Bracklego, znowu słyszała słowa, 
straszne stowa, jakle cl ludzie wypowiadali. 

Wlelu uciekinierów z Ojczyzny ciągle jeszcze pojawiało się w 
Paryżu, choć upadek Francji zniszczył zdawałoby się na zawsze 
polskie nadzieje. 

Opowiadall oni o tak okropnych rzeczach, jak wieszanie bun- 
towników bez sądowego w , puszczanie z dem zach 

podejrzanych o sprzyjanie eszczenie 
e świętych, ei kontrybucji na właścicieli ziemskich. 
Sekwestry | konfiskaty majątków stały się wówczas codzienną 


— Teraz, gdy umari Berg — powiedział ostatni rotmistrz Brackl — 
zniesiono urząd namiestnika, a Królestwo Polskie na gwałt rusy- 
fikowane przekształca się powoli w „Przywiślański Kraj”. 

— Czy wiecie — pytał jeden z gości rotmistrza, świeżo przybyły 
z kraju — że od sześćdziesiątego trzeciego roku zesłano na Sybir 
około czterdziestu tysięcy osób? 

— Całe odium wroga spadło teraz na ziemian — dodał drugi — 
skonfiskowano już parę tysięcy majątków, oflarowując je zasłu- 
żonym rosyjskim dygnitarzom. 

— Mimo bestialskich represji, Polacy nie złożyli broni — zawołał 
najmłodszy z bywalców bulwaru Montparn: 

— Jakże to? — pytał ktoś z dawna osladły w Paryżu. 

— Atak. Ducha nie zdołano zabić. Ostatnia próba Insurekcji nie 
w Polsce miała miejsce, a na Sybirze, daleko, aż za Bajkałem. 
Powstało tam kilkuset zestańców. Chcieli przebić się do Chin. 
Cóż jednak mogli wobec przemocy? , 

Drogo nas kosztuje wolność, a raczej dążenie do niej. Ceną 
Jest zawsze życie. R 

— Nie darmo car Aleksander bol się Polaków — odezwał się 
nestor grupy wygnańców. — W Paryżu był zamach Berezowskie- 
go, a teraz w Petersburgu... Car nawet zapytał tego ostatniego 
zamachowca, czy jest Polakiem. Okazało się, że to Rosjanin. „Za 
co więc?" — poskarżył się Aleksander. 
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Jakrz z apołtonen. Zato 


— Wasza Wysokość jest zbyt szlachetny, by przewidzieć po- 
dobne machinacje. 

— Jestem po prostu głupi - wybuchnął książę. — Proszę, niech 
mnie pan nie usprawiedliwia. 

— Wasza Wysokość! 

— Wiem, kim pan był dla mojego ojca w najcięższych dla niego 
chwilach. Wiem również, kim jest pan dla mnie. Nie wszystkim 
podoba się przyjaźń, jaką pan mnie zaszczyca, panie hrabio. 
Obawiam się, że nadejdzie dzień, gdy będę zmuszony widywać 
się z panem po kryjomu. Biagam teraz pana o jedno: Proszę 
zachować przy sobie to, co pan odkrył w tej brudnej sprawie. 


m DŁOŃ! nA l 
STANOWISKA: 


Obowiązek nakazuje mi poniechać skarg i pokryć wszystko mil- 
czeniem. 

— Wasza Wysokość może zawsze liczyć na moją dyskrecję — 
sktonił się hrabia. — Nigdy sobie nie daruję, że przybytem za póź- 
no. 
— Nic by pan nie wskórał — westchnął książę. — Zostałem z góry 
skazany. Mieszkam teraz w Aldershot — zmienił nagle ton. Przy- 
dzielono mnie do tamtejszego putku artylerii. Lubię moją pracę I 
moje obecne życie. Sypiam pod namiotem, jak wszyscy żołnierze, 
Jadam ze wspólnego kotła. I wszystko mi smakuje — zaśmiał się, 
ale bez wesołości. — A najważniejsze, że otrzymuję żołd. Jak inni. 
Rozumie pan? 

— Wasza Wysokość! 

— Dziękuję panu za wszystko. 

— Za co, Wasza Wysokość? Przecież się spóźniłem. 

Książę uśmiecha się wyrozumiale. To koniec. Trudno. Wpadł w 
pułapkę. Nawet niezbyt zręcznie zastawioną. Całą intrygę szyto 
zbyt grubymi nićmi. Widzi to teraz wyraźnie. Ale na ratunek jest 
Już za późno. Zresztą, nawet gdyby nie podpisał fatalnego doku- 
mentu w kancelarii notariusza Davitti, I tak nie dostatby pewnie 
ani grosza. Sukcesja Napoleony Elizy Bacciochi nie byta mu wi- 
dać pisana. 

VI 

— Co pisze pan Chatham? — Róża stanęła za krzestem Ryszar- 
da i oparta ręce na ramionach męża. 

— Pan Chatham stracił wiarę we wiasne siły — Ryszard rzucił na 
stół gęsto zapisany arkusik. — Zrzeka się dalszych poszukiwań, 


UŚMIECH NUMERU 


WIELKICH rozmiarów dwója zna- 
lazła się pod ostatnią kartkówką 
Mądrali z matematyki. 

- Czy naprawdę nie potrafisz się 
porządnie przygotować do spraw- 
dzianu? — pyta groźnie ojciec. 

— Próbowałem! Ale w klosku za- 
brakto bateryjek do kalkulatorka... 


* 

MĄDRALOWIE wybrali się całą ro- 
dziną do ogrodu zoologicznego. Ale 
najmłodszy strasznie marudzi: „Ja 
chcę pojeździć na ośle! Chcę pojeź- 
dzić na ośle!" 

Pani Mądralowa prosi męża: — Po- 
sadź go sobie trochę na ramionach I 
będzie spokój! 


gdyż jak pisze — „nie doprowadzi to nigdy do celu”. Nie chce 
dłużej brać pieniędzy za, darmo — tak pisze — skoro nie posunął 
silę ani o krok naprzód. Nie uchwycił dotąd żadnej nici, która 
wskazataby kierunek. „Londyn jest wielki, a dziewcząt w nim pół 
miliona'' - oto Jego stowa. 

— Jakże tak? — głos Róży drżał. — NI stąd nl zowąd zaprzestaje 
poszukiwań? Chyba płaciłeś mu za mato? 

— O nie, podniosłem nawet jego pensję, żeby mógł zaangażo- 
wać pomocnika. 

— W takim razie został przekuplony. 

— Co też ty, Różyczko...! Chatham to porządny człowiek. Porę- 
czono mi za niego. Po prostu zwątpił w powodzenie całej akcji. A 
Jest na tyle uczciwy, że nie chce brać pieniędzy, skoro nie ma 
rezutatów. Policja dawno już zrezygnowała. Czy myślisz, że Scot- 
land Yard ma tylko jedną Melę na głowie? 

— Ale pan Chatham byt po to wynajęty, by jej szukać. 

— To też szukał, zrobił co mógł. Wreszcie znudziła mu się ta 
zabawa. 

— Co teraz zrobisz? 

— Nie wiem. Obawiam się, że nie pozostaje nam nic Innego, Jak 
zdać się na przypadek. Chatham zamieszczał anonsy w „Time- 
sle”, ale albo Mela nie czytuje „Tlmesa”, albo obawia się pułap- 
kl i dlatego milczy. Nie wiadomo. Zgadzam się z nim co do jed- 
nego: Londyn rzeczywiście jest wielki, a dziewcząt w nim co naj- 
mniej pół miliona. 


Dokończenie na str: 7 


